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Warszawka Szkola 

Le kars ko-Dentysty cz n a 
J; James-Lewi, Miodowa 15, 

Przyjęcie sluchaczów od d. 1 (14) czerwca r. b. 
8&9-3-1 

J tJSt do sprzedania 

folwarczek 
27 mórg nad szosą o 12 wiorst od kolei Kalis­

kiej, w miejscowości lesistej. W tem parę mórg 

zagaju, ~.ąka, woda, ziemia w wysokiej kulturze. 

Dom murowany o 12 pokojach, śliczny park 

i intratny ogród owocowy z pasieką. Budynki 

i inwentarz odpowiedni. Bliższa wiadomość w 

adm. „Rozwoju". 850-12-1 

Rozkład pociągów. 

yoflodzą z .t.odzh o godz. 12.311 6.44**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą dca Łodzh o godz. 3.091 5.861 

8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tl:ustym drukiem 

óznaczaja, czas od 6 wieczorem do G rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nlkacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komunlkacyi ,Łódź - Warszawa" b e z 

p r z e s I a d a n i a s i ~ w K o 1 u s z k a c h. 

w niedziele, liwifłla i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Lodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; Jt 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­

rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Od Administracyi. 

Kantor „Rozwoju'' w Pabianicach znajduje 
się w mieszkaniu p. T. Minkego, ulica Tylna, 
dom Scheibnera j\"g 881. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 20 sw1pnia. 

Z powodu ministra oświaty Landsmana po­
między większością sejmu bawarskiego a rzą­

dem wynikł zatarg, którego następstwem było 

ustąpienie Landsmana ze stanowiska, przyczem 

rząd bawarski przybrał postawę nieprzyjazną 

dla profesorów uniwersytetu wtirzburskiego, żąda­
jących ustąpienia Landsmana. 

Izba poselska sejmu bawarskiego, aby wy­
razić niezadowolenie z postawy rządu, skreśliła 

z budżetu nieznaczną pozycyę 100 tys. mk. prze­
znaczoną, na zakup dzieł l!ztuki. 

Skoro wieść o tern doszła do uszu cesarza 

Wil.b.elma II, wystosował on do regenta Bawa­
ryi księcia Luitpolda nast~pującą depeszę: 

.,Tylko co powróciwszy z podróży z wielkiem 

oburzeuiem przeczytałem w gazetach, że sejm 

bawarski odmówił ci sumy, potrzebnej dla po­
parcia sztuki. Śpieszę wyrazić moje niezadowo­

lenie "' powodu oburzającej niewdzięczności ba­
warczyków dla domu Wittelsbachów, a w szcze­
gólności dla twojej silachetuej osoby, która za­
wsze byla najczyściejsżym wzorem podniosłego 

mecenasostwa sztuki. 
Jednocześnie proszę cię o przyjęcie tej su­

my, której potrzebujesz, aby w pełni urzeczy­
wistnić te wszystkie zamiary, ·które zakreślileś 

sobie w dziedzinie sztuki". 
Wilhelm. 

W odpowiedzi na to książę Luitpold odte­
legrafował: 

,,Czuję się w obowiązku wyrazić głęboką 

wdzięczność za zainteresowanie się gorące mną 

i moim domem, tern co się dotycze sztuki i za 

wspaniałomyślną ofiarę. Ku mojemu jednak 

wielkiemu zadowolnieniu mogę zawiadomić cię, 

że dzieki jednemu z moich doradców, który zao­
fiarował mi sumę, odmówioną przez sejm, rząd 
mój znalazł się w możności okazać sztukom 

pięknym, zgodnie z tradycyami mojego domu, 
jak najszerszą pomoc". 

Luitpold. 

Ten postępek cesarza Wilhelma oraz obie 

depesze wywołały wielkie wzburzenie w prasie 

niemieckiej i zepchnęły n~ plan drugi wszelkie 
inne zaśaduienia. 

Izba poselska sejmu bawarskiego nie po­
pełniła nic zdrożnego. Skorzystała tylko w da­

nym wypadku z przysługujących jej praw kon­

stytucyjnych. O niewdzięczności w obec domu 

Wittelsbachów a w szczegolności wobec sędziwe­
go księcia regenta mowy nawet być nie może, 

choćby z tej przyczyny, że wlaśnie katolicka 

więlrnzość sejmu jest przedstawicielką tych 

warstw ludności bawarskiej, które jak najgorę­
cej są przywiązane do dynastyi Wittelsbachów. 

Dzienniki protestauckie przyjęły wystąpienie 

cesnrza Wilhelma z nieopisaną radością, jako 

cios wymierzony przeciw znienawidzonemu przez 

nich centrum katolickiemu w parlamencie rzeszy. 

Wiadomo zaś powszechnie, że katolicka Bawarya 

stanowi główne jego środowisko. 
Ogól atoli prasy niemieckiej to wmieszanie 

się cesarr.a Wilhelma w sprawy wewnętrzne pań­
stwa związkowego wprawdzie, ale które nie 

utraciło jeszcze swej samodzielności, przyjmuje 

z obawą, jako krok wcale niepożądany, który 

może pociągnąć za 1wbą bardzo przykre dla po­

litycznego życia Niemiec nast1tpstwa. 
Organ katolicki „Bayerischer Courier" z ta­

kiemi słowy zwraca się do cesarza Wilhelma II: 
„Depeszą do księcia regenta bawarskiego 

cesarz wkroczył na terytoryum Bawaryi, gdzie 

spotkać go musiał głos ludu bawarskiego. 
Najjaśniejszy panie! - wola ten lud. - Tu 

w granicach słupów bialo błękitnych panuje je­
szcze dom Wittelsbachów, jeszcze on tu jest pa­

nem w swoim kraju. Cesarz Niemiec niema 

najmniejszej kompetencyi po temu, aby sejm ba­
warski z powodu jego postępowania w sprawie 

czysto bawarskiej pomawiać o niewdzięczność 

dla domu Wittelsbachów i wyrażać mu oburze-

nie i 'I.grozę. Sejm bawarski jest zdecydowany 

w obronie samodzielności i niezależności kraju 

odeprzeć ten telegram cesariiki. Ale i parlament 

niemiecki nie będzie mógł pominąć tej sprawy, 

ponieważ konsekwencye, wynikające z depeszy 

cesarza Wilhelma do księcia Luitpolda, przed­

stawiają niebezpieczeństwo dla wzajemnego sto­

sunku mię<lzy krajami związkowego cesarstwa 

niemieckiego. Gdyby się bowiem to, co teraz 

zachodzi, przyjęto, wynikłyby w łonie cesarstwa 
daleko idące zatargi." · 

Tn zważyć należy, że ze wszystkich krajów 

niemieckich Bawarya najczujniej stoi na straży 

swej niepodległości i najdrażliwszą jest na wszel­
kie zakusy Berlina w przedmiocie mieszania sie 
do jej spraw wewnętrznych. • 

Stąd wmieszanie się króla pruskiego do spra­
wy, która w niczem nie narusza interesów ce­
sarstwa ani też nie obraża interesów pruskich, 

zjednoczyło z centrum parlamentu Rzeszy nawet 

te afery ludności bawarskiej, które nie podzie­
lają przekonań politycznych centrowców. Idzie 

tu przecież o obron~ niezależności Bawaryi przed 
zaciekłością pruską, przed dyktaturą Berlina. 

Tenże sam "Bayerischer Courier" pisze na 
innem miejscu: ,,R't.ąd bawarski tu winien, bo nie­

ty lko poddaje się ber. oporu prr.ewadze pruskiej 

;r poli.tyce i praw.odawstwie Rzeszy, ale powaga 
Jego Jest tak meznaczna, że rząd pruski nie 

waha się mięszać do jego wewnętrznych stosun­
ków, czysto bawarskich. Cień, który przy tej 

sposobności pada na dom Wittelsbachów, dotknie 

prawdopodobnie i rząd bawarski. Je!ili bowiem 

prywatna ofiarność monarsza zapewnić ma środ­
ki na cele sztuki, uchylone przez sejm bawar­

ski, to dlaczego dom Wittelsbachów, osobiście 

o wiele bogatszy od rodziny Hohenzollernów 
nie zdobył się sam na tę ofiarę." ' 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w ło­

nie nowoczesnego cesarstwa niemieckiego prądy 

separatystyczne nurtują coraz to głębiej i ener­
giczniej, ujawniając się od czasu do czasu na 

zewnątrz przy lada okazyi. Jest to posiew Prus 

i~h buty i ~yszałkow~tości, ich dążenia do wzię~ 
CJa wszystkrngo pod Jeden strychulec, wtłoczenia. 

~ nniform pruski przy bezwzględnym egoizmie, 

biorącym pod uwagę to tylko, co dogadza inte­
resom i bucie pruskiej. 

. Gdyby w ten spos~b miały dalej rozwijać 

się wewnętrzne stosunki zjednoczonych Niemiec, 

może nader łatwo nadejść chwila, w której ce­
sarstwo niemieckie, zlepione krwią i żelazem ua 

polach Francyi, rozleci się na składowe cześci 

lub poszuka dla eiebie innej organizacyi politjcz~ 
n~j, ~ard.ziej odpowiedzialnej idei związku państw 

mem1e~krn.h, ~zem w istocie rzeczy jest ce!ar­
stwo memieck1e, ogłoszone w Wersulu, nie zaś 

jak chcą Hohenzollernowie, państwem związko­

~em, d~żącem do zlania się w jednolity orga­
mzm polityczny. 

Nieporoznmienie co do istoty dzisiejszego 
cesarstwa niemieckiego leży poniekąd w samej 

jego kons~ytucyi, nie określającej ściśle, gdzie 

leży g.ram.ca w.l~dzy cesarskiej i ustanawiającej 
odpowiedz1alnosc kanclerza Rzeszy tylko przed 

cesarzem. Stało się to w sposób naturalny. Ce· 

sarstwo ogłoszono podczas wojny, wobec upojenia 



zwycięstwem, co razem wzięte nie pozwoliło 
państwom związkowym dostatecznie zagwaranto­
wać swych praw w sposób jasny i wyraźny~ 
Wszystko to jednak uloiyćby siit mogło do rów­
nowagi i wzmocnić jedność niemiecką na \Te­
" nątrl., ale potrzeba tu dobrej woli Prus, o któ­
rą pono najtrudniej Prusy zaś, ze względu na 
swą potęgę państwową, zajmują w dzisiejszych 
Niemczech stunowisko domi nujęce, pozw: • lające 
im bezkarnie naruszać niezależność państw ZIViąz­
kowych. _ 

Wszystko jednak ma kres swego istnienia, 
a struua przeciągnięta pęka zazwyuza.j. 

Im zaś częściej i im brutalniej dla lada 
przyczyny rząd cesari;ko-niemiecki naruszać bę­
dzie niezależność pań>ltw związkowych, tern go­
rzej dla wewnętrznej jedności niemieckie.i, nie­
zbędnej przecież do ut.worzenia potęgi Niemiec 
na zewnatrz. 

Dod~ć jeszcze należy, że centrum, którego 
środowiskiem są ba warzy, jest stronnictwem de­
cydującem obecnie w parlamencie Rzeszy nie­
mieckiej i od jego postawy wobet.: rządu cesar­
i;ko-niemieckiego wiele zależy. 

s. J. 

Przywódcy syonistów. 
-?-

Dlaczego zjazdy syonistów wysyłają depesze 
do 'Vilhelma II; dlaczego szef kancelaryi gabi­
netowej pruskiej, Lucanus, dziękuje za te obja­
wy pnychylności telegramami bardzo życzliwe­
mi? Zrozumiemy to, przypatrzyw11zy się dwom 
ludziom, którzy stoją na czele syonizmu. 

Są to pisarze znani w najnowszej literaturze 
niemieckiej dr. rreodor He1•zl i dr. Max Nordau 
(Siidfeld), obaj błyskotliwi felietoniści, usilujący 
nadać s•1bie pozory gł<tbokich myślicieli, znaw­
ców dolegliwości społecznych. Dr. 'l'eodor Herzl, 
wiedeński żyd, syn niezamożnego kupca, liczy 
l:tt czterdzieści kilka. Przystojny mężczyzna, do­
daje soliie powagi patryarchów długą, jedwa­
bistą brodą. Ożenił się majętnie, mieszka w 
.Cottage' u" u stoków południowo - wschodnich 
KaLlenbergu, w najpiękniejszej części Wiednia. 
W życiu codziennem jest spółpracownikiem sta­
łym „Neue Freie Presse". W latach 1891--
1895 - po Wilhelmie Singerze-był koresponden­
tem paryskim tego dziennika. Lecz jako ko­
respondent i do służby telegraficznej i do pisa-
11ia korespondencyj pokpił sprawę. Pisał ładne 
felietony, nieco wymuszone, trochę za pretensyo­
nalne, lecz interesujące. Natomiast obsługę te­
legraficzną prowadził tak niedbale, że ,,Neue Freie 
Presse" wyszła rano dnia 25 czerwca 1894 r., 
bel. wiadomości o zamachu na Carnota w Lyonie, 
dokonanym poprzedniego wieczoru przez Caseria. 
Herzl położył się spać o godzinie 10-ej; nie­
µoczci wy Caserio dopuścił się zbrodni o godzinie 
11-ej w nocy. 

Powrócił zatem Herzl w kilka miesięcy po 
tej przygodzie do redakcyi na Fichtegasse i od­
tąd µii;uje tam sprawozdania teatralne z pomniej­
szych teatrów i felietony. W godzinach nieurzę­
dowych natomiast jest dyktatorem syonistów. 
Wydaje pisma i broszury syonistyczne, jak .Der 
J uden•taat", jeździ po całej Europie, jako repre­
zentant ruehu syonistycznego, organizuje banki 
i stowarzyszenia syonistyczne, słowem, niepośle­
dnie zdolności agitacyjne oddał sprawie syonizmu 
w zamian za to naczelne stanowisko, jakiem go 
ubdarzyli zwolennicy idei. 

~lux: Nordau zowie się naprawdę Moszek 
SiiJreld, jest doktorem medycyny, urodził się 
w Peszcie 29-go lipca 18-±9 roku, jako syn ra­
bina, od 1880 roku stale mieszka w Paryżu. 
Jego k8iąiki są felietonami, rozciągniętemi do 
ohj~tości tomowej i dwutomowej. Podobnie jak 
Herzl zarabia na życie spólpracownictwem 
w dziennikach szowinistycznie niemieck-ich, recte 
l1akutystyez.nych. Jest korespondentem politycz-
1;ym oslawiouej ,,Yossische Zeitung" w Berlinie, 
ie„t korespondentem literackim i artystycznym 
• f\euc Freic Presse w. Starszy, mniej rn(· bliwy, 
1.ad a wa la ::;iq u boku Herzla rolą drugorzędną. 
Je:it tern, czem był „magi„ter equitum'' przy 
dykt.1torze rzymskim. 

l'11litykq z ·igraniczną syouizmu prowadzi 
ll t> r1.I. Przy:;zedłszy do przekonania, że syonizm 
lwzy wielu pneciwników, postanowił zyskać 

sprzymierzenców. Przedewszystkiem sułtana! Raz 
dlatego, że przecież Palestyna t~orzy dzisiaj 
część państwa Osmańskiego. Bez zezwolenia 
sułtana, bez ugody ż nim w formie kontraktu 
kupna i sprzedaży, Palestyna nie odzyska nie­
podległości. Powtóre, łaskq sułtana trzeba było 
skaptować i z tej przyczyny, by podejrzliwy 
Abdul Hamid syonizmu nie równał np. z ruchem 
rewolucyjnym ormiańskim i nie prześladował ży­
dów poddanych tureckich, przeważnie spaniolów. 

Herzl już kilkakrotnie miał posłuchanie u suł­
tana; wielka wstęga orderu Med~ydźie ( dowci­
pnisie nazywają ów order: „Masz Zydzie"), zdo­
biąca pierś spółpracownika „Neue Freie Pres­
se'', dowodzi, że sułtan sprzyja syonizmowi. 
Ozem go pozyskał Herzl? Czy obietnicą zapomóg 
stałych dla wiecznie pustego skarbu sułtańskie­
go? Czy przyrzeczeniem, że w obronie Turcyi 
st:inie część większa pratiy europejskiej, te dzien­
niki, w których pracują żydzi i w które włożo­
no kapital żydowski? Zdaje się, że syoniści­
j ak zaświadczają poniżej przy kłady-nie szczę­
dzili obietnic w obu kierunkach. 

Drugim ich sprzymierzeńcem są Niemcy. 
Wilhelm II przyjął na posłuchaniu d-ra Herzla 
podczas podróży do Palestyny. Syoniści wierzą 
w przyszłe ,,imperium" wszchświatowe Niemiec, 
pragną zatem , pod skrzydłami 1 ego panowania 
niemieckiego na<l światem zbudować sobie dom 
własny. 

Nawzajem Niemcy, podążający na wschód, 
zrozumieli odraza, jak dz ie I ny m sprzymie­
rzeńcem będą masy żydowskie w Tnrcyi, 
w Azyi Mniejszej, kierowane jednolicie przez 
Herzla. Dlatego też wydano z Berlina za spra­
wą Herzla i Nordaua haslo, by udaremniać, 
zwalczać asymilacyę żydów poza obrębem Nie­
miec. 

Znamiennym jest stosunek „Neue Freie 
Presse" do Herzla i Nordaua.. Nigdy nie znaj­
dziesz na szpaltach tej gazety, pozornie upra­
wiającej najżurliwszy patryotyzm ni-emieuki, naj­
mniejszej wzmianki o dzialalności syouistycznej 
Herzla i Nordaua. Gdy ten ostatni wystąpił 
w 1899 roku z wielkim odczytem o syonizmie 
w sali Towarzystwa muzycznego wiedeńskiego, 
.Neue Freie Presse" nie dała ni zapowiedzi, ni 
sprawozdania, choć na odczyt przybyło tysiące 

' ludzi: żydów i chrześcian. Za kulisami przecież 
ów dziennik z Fichtegasse już liczy się z no­
wem stronnictwem. Za staraniem Herzla zajął 
w sprawach ture-ckich stanowisko przychylne 
wobec sułtana. Jest to dla tego ostatniego zysk 
niemały. ,,Neue Freie Presse" tworzy dla prai!y 
zachodnio-europejskiej główne źródło informacyj 
o stosunkach na Balkanie i o Turcyi. 

ZYGZAK I. 
-o-

(=) Przed paru tygodniami ,,Kuryer Polski" 
wydrukował list, pochodzący od niemców z kolo­
nii Griibenthal bei Reżyszcze gub. wołyński ej, 
podpisany nazwiskami: Birke, Szener, Thiel, 
Felker, Rudler, Hnnys i Felner. W liście tym 
wymienieni koloniśui w imieniu swoich współ­
ziomków, zamieszkałych w granicach państwa 
rosyjskiego, protestują przeciwko polityce rządu 
pruskiego w obec polaków i wzywają wszystkich 
niemców do podobnego protestu. 

Obecnie „Koln. Ztg." zapewnia, jakoby 
w kolonii Griibentbal o podobnym proteście nie 
było nawet mowy i że niemców, noszących wy­
mienione przez "Kuryer Polski " nazwiska wcale 
tam niema. 

Gazeta .Norddeutsche Allgemeine Zeitung" 
powtarzając twierdzenie ,Kolnische Zeitung" 
dodaje od siebie, że polacy w podobny sposób 
zwykle fałszują fakta i wyraża się, że list, o 
którym mowa jest: , eine plum pe polnische Fal­
schung". 

Niezawodnie ,,Kuryer Polski" ' dostarczy do­
wodów, że pp. Birke, Szener i t. d. istnieją na 
Bożym świecie i list protestujący przeciw postę­
powaniu prusaków z polakami rzeczywiście na­
pisali. Wówczas wykaże się , po czyjej stronie 
prawda! 

-?-

KALENDARIYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Kazimiera. 
TEATR VICTORIA. "Milioner przepad1:," krotochwi­

la w 3 aktach Bissona i ~Bęben," operetka w 1 akcie 
Offenbacha. Początek o g. 8 i pól wieczorem. -------·--------------

Ogólna. 
Oszczędności. Od d. 14 lipca w warszaw­

skim okręgu pocztowo - telegraficznym zostały 
wprowadzone nowe przepisy o przyjmowaniu 
przez kasy oszczędności państwowe składek do­
datkowych na książeczki, wydane przez inne 
kasy. 

Na mocy tych przepisów każdy posiadacz 
książeczki państwowej kasy oszczędności może 
wnosić składki dodatkowe gotówką lub marka­
mi nietylko do tej kasy, w której wydano mu 
książeczkę, ale w każdej innej kasie państwo -
wej oszczędności, z warunkiem jednak przedsta­
wienia wydanej mu ksiąik.i oszczędności. Wobec 
tego glówny zarząd poczt i telegrafów uznał za 
niezbędne powiększyć w niektórych biurach 
pocttowo-telegraficznych etat urzędników wy­
łącwie dla prowadzenia kas oszcz~dności. Etat 
urzędników w warszawskiem biurze pocztowem 
powiększono o 2 osoby, w lódzkiem o tyleż; po 
jednym urzędniku w Rudzie Guzowskiej, Socha­
czewie, Nowogeorgiewsku, w Kaliszu, w Wolbro­
miu, Działoszycach, Chęcinach, w Dąbrowie, Za­
wierciu, Zg-ierzu, w Sosnowcu, Częstochowie, 
Koi1skich, 0:1trowcu, Radomiu , Staszowie, Graje­
wie, Iwangrodzie, Lublinie. 

Rewizye kolei. W celu ustanowienia jedna­
kowych terminów rewizyj kolei przez 0sobue 
komisye, ministeryum komuuikacyi poleciło tu­
tejszym zarządom kolejowym przyjąć nowe prze­
pisy o rewizyach. Na mocy tycL. przepisów re­
wizye kolei rządowych powinny być dokonane 
pn:ed d. 28 czerwca, a kolei prywatnych prz<ad 
d. 28 września. 

Miejscowa. 
Zmiany. Z rozporządzenia ministeryum spraw 

wewnętrznych z dnia 1 ! lipca b. r. piotrkow.;ki 
miejski budowniczy inżynier cywilny, p. Zam­
brzycki na jego prośb~, przeniesiony został do 
Łodzi w charakterze miejskiego inżyniera, nie­
etatowego. 

- Nadetatowy wikaryusz parafii św. Krzy­
ża, ks. Ryszard 1\lalinowski, uwolniony zoi!tal na 
własną prośbę od pełnienia tych obowiązków. 

W sprawie regentów. Na ogólnem posiedze­
niu piotrkowskiego sądu okręgowego zapadła 
następująca decyzya, obowiązująca wszystki ch 
regentów gub. piotrkowskiej. 

I. Wszyscy regenci obowiązani są znajdować 
się w swych kancelaryach i załatwiać czynności 
regentalue tylko od godz. 9 zrana do 3 po po­
łudniu. 

II. Wskutek tego weksle <lo protestu (na 
drugi dzień po ich płatności) składane być mo­
gą regentom li tylko punktualnie do 3 po połu­
dniu, po tej zaś godzinie regenci przyjmować 
ich nie są obowiązani. 

III. Uznano, iż oprócz niedziel i galówek, 
w następujące dni nie mogą być wykonywane 
żadne czynno8ci regentalne (z wyjątkiem nie­
zwykłych, np. testamentów): I (14), 6 (19) sty­
cznia, 20 stycznia (2 lutego); 2 (15 lutego); ~5 
marca (7 kwietnia ); 9 (22) maja; 16 (29) czerw­
ca; 29 czerwca (12 lipca); 2 (15), 6 (19), 15 (28) 
sierpnia; 2ti sierpnia (8 września), 29 sierpnia 
(11 września); 8 (21), 14 (27) września; 26 
września (9 października); 1 (14) października; 
19 paździeruika (I listopada); 22 października. 
(.t listopada); 21 listopada (4 grudnia), 25 listo­
pada (8 grudnia), o (19), 11 (24), l 2 (25 ), 
13 (26 ) gruduia; 19/ 1, 2ł/6, 25/7, 26/8, 27/9 
grudnia (stycznia) . 

Świ-ęta ruchome według starego stylu: 
a) piątek, sobota Ostatków; Wielki Czwar­

tek, Piątek i Sobota; cały tydzień wielkanocny; 
Wniebowstąpienie Pańskie, drugi dzień Zielonych 
Swiątek; b) według nowego stylu: Zwiastowanie 
Matki Boskiej, Wielki Piątek i Sobota, Wniebo-
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wstąpienie Pańskie, Zielone Święta, Boże Ciało. 
Decyzya powyższa ma szczególne znaczenie 

dla osób, oddających weksle do protestu, wobec 
dotychczasowego zwyczaju oddawania ich do 
późnej nocy, co powoduje wiele niedogodności 
i nieporozumień. Postanowienie to wywieszono 
we wszystkich kancelaryach regentalnych. 

Ze szkoły handlowej. Jak wiadomo, człon -
ków rady opiekuńczej wybiera zgromadzenie 
kupieckie na lat trzy. Ponieważ termin kadeucyi 
t~·zechletniej dawno już upłynął, w krótkim cza­
sie ma być zwołane zebranie członków zgroma­
dzenia. kupieckiego w celu dokonania wyborów. 

Ze szkoły rzemiosł. Egzaminy wst~pne 
w szkole rzemiosł przy chrz. Tow. do br. (ulica 
Smugowa), rozpoczną się 22 b. m. to jest w pią­
tak o g. 2 po południ u. 

Poczta. Z chwilą otwarcia drogi kaliskiej 
a przedtem kolejek podjazdowych do Zgierza i 
Pabianic zmniejszyła się liczba koni pocztowych 
i nadal będzie zmniejszona, natomiast powiększo­
na będzie liczba koni do przewożenia korespou­
de:acyi pocztowej z dworców i na dworce kole­
jowe, oraz do zwożenia. listów ze skrzynek miej­
skich. 

Z są;dów. Posiedzenia zjazdn sędziów po­
kojn rozpoczną się 1 września i trwać będą 
przez pięć dni. 

Z cechu mularzów. W poniedziałek wieczorem 
w ~3:li magi~tratu miejscowego odbyło się posie­
dzeme komitetu cechowego majstrów mularzów 
w sprawie przyjęcia w poczet cechowych maj­
strów mularskich p. Gustawa Tiszlera. Po roz­
patrzeniu, przedstawionej przez p. Tiszlera swej 
sztuki majstrowskiej, złoi.onej z planu i koszto­
rysu technicznego, komisya egzaminacyjna, zło­
żona z pp.: Ferrenbacha, Salskiego i Brautigama 
w. ob~cności starszego cechu mula1·zów p. Gro­
dzickiego, podstarszego p. Fremla, oraz budowni­
czego miejskiego p. Stebelskiego i asesora cechu 
p. Stępowskiego, radnego miasta, dopełniła egza­
D?inu fachowe~o, z którego p. Tiszler wywiązał 
się ,zadawalmająco, wykazując zupełną znajo­
mośc swego fachu. Po dokonanym egzaminie 
przyjęto p. Tiszlera w poczet majstrów mular­
skich cechowych i wydano mu odpowiedni dy­
plom. 

Ze szkół. Wy:l.szą . szkołę techniczną w Reut­
lingen ukończyli między innymi: Roman Hoff­
mau ze Zgierza (dyplom), Roman Erbrich z Ło­
dzi (dyplom) i Gustaw Wirth z Łodzi (świa­
dectwo). 

Ze · świata nauczycielskiego. Paui Helena 
Oettinger, nauczycielka języka francuskiego 
w łódzkiej siedmioklasowej szkole handlowej, 
podczas wakacyj odbyla dwumiesięczny kurs 
nauki tegoż języka i zdała egzamin na wyższą 
nauczycielkę z nagrodą. · 

Szkodliwa plotka. Po mieście puszczono po­
gloskę, że w rezerwoarze wodociągowym w do­
mu pod x~ 50 przy ulicy Głównej dokonano ra­
wizyi wskutek otrzymywania z wodociągów wo­
dy cuchnącej i znaleziono tam 40 szczurów 
w stanie rozkladowym. Po zbadaniu na miejscu 
okazalo się, że podczas suszenia otwartego re­
zerwoaru, wymalowanego świeżo farbą olejną, 
wpadły 4 szczury-, lecz wówczas, gdy wody nie 
było. W ody zas lokatorzy nie używają do po­
traw dla tego, że czuć ją jeszcze farbą olejną. 

Katastrofa. Dziś na krótko przed połu­
dniem zdarzyła się znowu katastrofa budowlana 
z powodu runięcia rusztowania. Przy budowie 
warsztatów na stacyi Widzew kolei szerokotoro­
wej, obwodowej drogi fabryczuo-łódzkiej, tuż 
obok niciarni pękły deski przy rusztowaniu i kilka­
naście osób, robotników z biłgorajskiego powiatu 
spadło z 2-piętrowej wysokości, odnosząc cięższe 
i lżejsze rany. Z powodu odległości i utrudnio­
nego dojazdu zawezwano karetkę Pogotowia na 
dworzec kolejowy w Łudzi, dokąd przywieziono 
8 poszwankowanych z miejsca wypadku w spe­
cyalnym pociągu, reszta zaś z lżejszemi obraże­
niami znalazła opatrunek na miejscu. 

Po opatrzeniu ran przez lekar:r.a Pogotowia 
smutny ten wypadek tak się przedstawia: 1) 
najcięższe rany odniosła Anna Ja.mińska lat 18, 
ma ranę w stopie lewego stawu nogi i głęboką 
ranę w głowie, 2) Anastazya Kutnowska lat 16, 
rany rąk i głowy, 3) Anna Padicz, 16 lat, po­
raniona głowa, 4) Piotr Guska 25 lat, zranione 
plecy, 5) Konrad Litwinos lat 17, zraniony bok, 
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6) Tatj:rna Baryla lat 17, poranione nogi i gło­
wa, 7) Anna Kaczkowska I. 20, poobcierane ręce, 
8) A. Dobrzecka 1. 20, 11tarte nogi i ręce. Wogó­
le szcz~śliwym zbiegiem ok•1Liczności rany siedmiu 
osob są stosunkowo nieznaczne i "'''·.rscy oni 
o własnych siłach po opatrunku w ambulato­
ryum kolejowem pojechali do domów, jedna tylko 
Jamińska odwieziona została do s1.11itala Geye­
rów. Opatrnuku chorych Jopełuil z calem po­
święceniem lek. Pogotowia. 

Nie udało się. Nocy wczorajszej do domu 
przy ulicy Nawrot m. 28 wszedł jakiś człowiek 
i oznajmił stróżowi, że zamieszkały na parterze 
p. Adolf Miller pozwolił mu przenocować a na 
dowód jakoby tego pokazał klucze od mi~szka­
nia Millera. Stróż domu był niezmiernie ździ­
wiony takiem oświadczeniem nieznanego mu 
indywiduum, które wyglądało jakoś podejrzanie. 
Zdziwiło go to tembardziej, że młody Adolf Mil­
ler, za.mieszkały przy rodzicach, udając się na 
wieś w okolice Łodzi do rodziców, kazał pilno­
wać dobrze mieszkania i nikogo nie wpuszczać, 
Przezorny stróż kategorycznie odmówił żądaniu 
nieznajomego przybysza o późnej porze gdyż 
była ~od zina 2 w nocy, prosząc, at y przyszedł 
za dm parę, jeśli ma istotnie interes do młode­
go Millera. 

Nieznajomy odszedł. W pół godziny jednak 
znów zjawit się i domagał gwałtownie, aby 
go wpuszczono. Dowodził on, że jest przyjacie­
l~m .Millera i cieszy się widocznie jego zaufa­
mem, skoro powierzono mu klucze. Nie pomo­
gły żadne argumenty i powoływania sie na sto­
sunki rodzinne, o których szeroko, lecz· zupełnie 
trafnie zaczął rozprawiać przed stróżem niezna­
jomy. ~tróż wyprosił grzecznie nieznajomego 
za drzwi, a jednocześnie wyjrzał, co ów jegomość 
dalej robić będzie. 

Okazało się, że nieznajomy podszedł do sto­
jących w pobliżu domu jakichś indywiduów i 
z~mieniwsr.y z nimi tajemniczo słów parę oddalił 
się. Stróż nie mógł wezwać pomocy, aby podej­
rzane indywidua aresztować, gdyż wszyscy trzej 
by li już d alcko. 

O calem zajściu zameldowano policyi. Byhl 
to prawdopodobnie zmowa złodziejów, znających 
dobrze polożenie miejsca i wiedzących o nieobec­
ności Millerów. 

. , Ów nieznajomy, jak twierdzi stróż, mógł 
m1ec 22 lat, wzrostu średniego, ubrany w ciem­
ny garnitur marynarkowy, jasny blondyn z za­
rostem. 

. Z doli dziecięcej. Na ulicy Piotrkowskie] nr. 71 
m1e~zka rodzina robotników fabrycznych Dzięgielewskich; 
oboje małżonkowie zajęci są w fabryce. Wczoraj przy­
szedl~zy do domu, znaleźli synka swego Stanisława, lat 
5 mającego, z rozbitą glową, wskutek upadku ze scho­
dów. Zawezwany lekarz Pogotowia rany opatrzył jed-
nakże stan dziecka jest groźny. ' 

.Fakt powyższy aż nadto wymownie świadczy, jak 
p~trzebne w nas:iem mie 'cie są ochronki, któreby taką 
b1.edną, pozbawioną opieki, dziatwę chronily od wypad­
kow strasznych, tak częst'l kończących się śmiercią. 

Zagadkowe, Wczoraj około kościola N. M. Panny 
na St_arem Mieście, jakaś mloda osoba, przyzwoicie ubra­
na, ?teustannie biegała naokolo świątyni, przyczem wy­
P.owiadala wyrazy bez związku. Zwrócllo to uwagę po 
licyl, która też odstawiła ją do cyrknlu. Tutaj zauwa­
zono ogr~mne oslabieuie nie:inajomej, zawezwano więc 
P?gotow1e, które, ~dzieliwszy doraźnej pomocy, pozosta­
w1to_ ch?rl!r na mieJSC?· ~a razie policya, nie mogąc się 
doVl'.1ed~1ec od nieznajomej adresu, ani też nazwiska, do­
tkm~teJ prawdopodobnie umysłową chorobą, r.nalazla się 
w memalym klopocie. 

Wypadki tramwajowe. Dziś na rogu ulic: Ce­
gielnianej i Piotrkowskiej najechali się jednocześnie: tram­
waj, wóz rzeźniczy, furgon żydowski i ~yklista. Cyklista 
spadł z roweru, tramwaj zostal porysowany, koń rzeź­
niczy spłoszony, a furgon rozrity. 

- ~a rogu ulic: Glównej i Piotrkowskiej u wagonu 
tramwaJowego nr. 2 (Górny Rynek - Helenów) zlamala 
się rolka. Wagon zepchnięto na zwrotnicę Górny Ry­
nek-Widzew, by nie wstrzymywać ruchu. 

Z ulicy. Na ulicy Benedykta róg Spacerowej A. 
JC., lat 36, wskutek upadku na trotuarze, uległ złamaniu 
palca. Rękę opatrzył lekarz Pogotowia, poczem poszko­
dowany udal się do mieszkania. 

- Na ulicy Kamiennej nr. 2 Lejba Blin, lat 40, 
ulegla ogólnemu osłabieniu. Lekarz Pogotowia, zastoso­
wawszy odpowiednie środki, pozostawi! chorą na miejscu. 

-- Na ulicy Piotrkowskiej nr. 157 G. K, lat 21, 
wskutek nadmiernego użycia alkoholu stracił przytom­
ność. Odpowiedniej pomocy udzielil lekarz Pogotowia. 

- Na ulicy Składowej nr. 21 L. P„ lat 34, wskutek 
nadmiernego t..życia alkoholu straca przytomność. Lekarz 
Pogotowia z~stosowal'. odpowiecinie środki. 

Amatorzy bezpłatnej jazdy. Od pewnego 
czasu konduktorzy kolei elektrycznej miejskiej zauważyli, 
że podczas dni targowych jacyś dwaj jegomoście str.Ie 
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wsiada!I na linii _Bałuty-No~-y: Ry.nek, do tramwaju, gdy 
ten ~ył przep.ełnio_ny. W_ ch~11i zaządania zapłaty za bi­
le.t . jegom~ście c1, WYJ !nuJąc _10. rubli z to tą. monetą, 
o_s11"rn_dczah k?nduktorow1, ze pie~1ęd~y drobnych nie po­
siadają. Pomewaz konduktor me mial'. na razie wydać 
z 10 rb . reszty, przeto paoazer, zapewniwszy, że zwróci 
inuy'f razem, dojeżdżał bezplatnie d? stacyi Nowy Ry­
nek. Za kazdym razem konduktorzy byli poszkodowani, gdyż 
sprawa zwrotu za bilet poszła w zapomnienie. Sztuki ta­
k_il:h poąiysłowych amatoniw bezplatnej jazdy powtarzały 
się dosyc często. Kouduktorzy, postanowili ukarać naduży­
cia śmiatych jegomościów. ltazu pewnego, gdy podobna lli­
storya powtórzyl.a się, konduktor wr.iął 10 rb. i eświad­
czył, ze resztę jutro zwróci pasażerowi. Nie pomogły 
perswazye. Konduktor zlozył pieniądze, wzięte o<l pasa­
zera, w zarządzle, który znów, na podstawie zeznań świad­
ków, postanowił pociągnąć do odpowiedzialności pom ys­
lowych oszustów. 

Ekonomiczna. 
Skargi kupców. W kwietniu roku b. ko­

morom celnym wydano polecenie, aby skargi 
kupców do senatu rządzącego na wyroki mini­
steryum skarbu w sprawach kar za naruszenie 
przepisów celnych doi,itarczano do departamentu 
w ciągu 3 dni od daty wniesienia ich do komór. 
Departament celny zawiadomił zarząd warszaw­
skiego okręgu celnego, że uznano za poźyteczne 
moc powyższego rozporządzenia rozszerzyć także 
na wszelkie inne skargi w sprawach celnych. 

Z przemysłu. Akcyjne Tow. bawełnianej 
manufaktury Krusche i Ender w Pabianicach o­
siągnęło . za ubi~gły rok 379,353 rub. czystego 
dochodu 1 wypłaciło 4 proc. dywidendy. Kapi­
tał akcyjny wynosi 3 i pól miliona rubli. 

- Browar akcyjny ,,Łódź'' zamknał rachunki 
niedoborem w sumie 6,383 rb. ' 

Towarzystwo akcyjne fabryki wyrobów weł­
nianych Stiller i Bielszowski w Łodzi osiąo-nelo 
w roku 1901, jak widzimy z bilansu, oglo.i;,O­
nego w ,, Wiestn. finansów", dochodu 1,380 263 
rb. 9 l k., wydatków było rb. l ,24'1,989 k.' 18, 
tak, że wraz z pozostałością rb. 304 kop. 90 
z roku 1900 zysk wynosił rb. 135,579 k. 65. 
Zyski podzielono, jak następuje: na umorzenie 
maszyn i narzędzi rb. 43,240 k. 40, na umorze­
nie zabudowań fabrycznych 12,924 rb. 75 k., 
fi pre. na kapit~ł zapasowy rb. 3,970 k. 55, 
5 pre. na dywidendę dla akcyonaryuszów rb. 
75 tysięcy. 

Okólnik. P. Antoni Porczyński zawiadamia 
okólniki~m, że na podstawie zebranych mate­
ryał?w. 1 ~ałorocznych studyów nad motywami 
SWOJSk1em1 w Zakopanem otworzył dnia J sierp­
nia r. b. w Warszawie przy ulicy Wspólnej nr. 
62, ro. 34 biuro architektoniczne i sztuki stoso­
wanej, opartej na motywach swojskich. 

. Opró~z rob?t ściśle architektonicznych po­
deJmUJe się projektów dekoracyj wewnetrznych 
pomników i grobowców, dekoracyj parkó~, bra~ 
wjazdowych, projektów mebli, zegarów, okładzin 
i wogóle wszelk\ch artystycznych wyrobów 
z drzewa, kamienia, metali, mujol iki i porcela­
ny, oraz wzorów do tkanin, obić, firanek, dywa­
nów, okuć, biżuteryi, sreber i wogóle wszelkich 
przedmiotów wchodzących w zakres sztuki sto­
sowanej. 

Z WARSZAWY. 
- Pod przewodnictwem radcy tajnego J. G. 

Podgoro~nikow~. odbyła s_ię narada w kwestyi 
pożyczki 24 m1honów rubli dla miasta Warsza­
wy, przeznaczonych na urzeczywistnienie różnych 
potrzeb w go11podarstwie miejskiem. Wyniki 
obrad jeszcze niewiadome. 

- Przed kościołem św. Piotra i Pawła na 
Koszykac~ ~krótce l!ltanie za ogrodzeniem grupa, 
przedstawiaJąca Chrystusa i Magdalene. Grupa 
ta ma formę pomnik.a. • 

Wobec zwiększających się col'ocznie 
sp.raw . s'dowych u sędziów pokoju w Warsza­
wie, mm~steryum sprawiedliwości wniesie projekt 
utworzema 10 nowych posad sędziów i 2 dodat­
kowych, oraz powiększenje pensyi. 

. :--- ~ro)ekt budowy gmachu teatralnego z ka­
miema i zelaza w obrebie posesyi Wodewil" 
ma dojść wkrótce do sk~tku. " 

, - ~rtysta~rzeźbiarz p. L. Pyrowicz ma na 
ukonczen1u tablicę pamiątkową, zamówioną przez 
grono osób w celu uczczenia pamięci rektora dr 
Miso.owskiego, twórcy Kasy pomocy naukowej: 
Tabhca ma być wmurowana w ściane kościoła 
po-pijarskiego. • 
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Stan przemysłu w Lodzi. 
-s-

,,Torg. Prom. Gaz.'' w korespondencyi z Ło­
dzi omawia obecny stan µ1 ·zemy8łu łódzkiego. 
Z wyjaśuień tych, nic p1n1Jawionych zuac1cuia. 
priytaciamy następujące uwugi: 

Przesileuie ostatuie u:deiy do n:ij1ri1:k,.,zy .- h 
w ubiegłem stuleciu, poniewai · obj -;ło ouo bardzo 
wielką ilość ofiar i wzmagało si1t ze zuaezncm 
napięciem. 

Ogólny l:ltau łódzkiego rynku, bez wątµitnia, 
powraca do normalniej,;:r.ych warunkó,Y; wiele 
przedsiębiorstw, opartych na szernkim luedycie, 
albo przestnło już istnieć, albo zmieniło vdaści­
cieli, a więk,,;zość wielkich fabryk pogodziła się 
'/. koniecznością mniejszego dochodu. Pomimo je­
dnak ogólnie polepszonego nastroju są jeszc't.e 
i takie przedsiębiorstwa, których dalsze istnie­
nie jest zakwestyonowauc. Do tych należą przę­
dzalnie bawełny, które byly budowane właśnie 
w chwili wybuchu przesilenia i podczas nad pro­
Llukcyi przędzy bawełnianej. To też niektóre 
z tych fabryk albo nie dają dochodu, albo io­
stały zamkni~te, inue zaś wcale nie zostały 
ukończone. 

W położeniu nie do pozazdroszczenia zna.i­
dują się fabryki maszyn, które podczas gorączki 
budowlanej były obciążone robotami na ro~ na­
przód, a dziś mają zaledwie połowę spodz1ewa-
11ych robót. Objaśnia się to tem, że iakłady, 
którym dostarczały one maszyn, nie rozwinęły 
dotąd swej działaluości do poprzcdnieh roz­
miarów. 

Poniosły również straty i firmy handlowe, 
które dostarczały fabrykom narz~dzi i materya­
łów. Sprawdziło się jednak przysłowie, że . nie­
ma złego, coby na dobre nie wyszło", a to mia­
non-icie w tern, że: 1) znikły jednostki gospodar­
cze bezużyteczne, a nawet szkodliwe dla życia 
ekonomicznego; 2) wszyscy zrozumieli nieład 
i zlc strony niedawno minionych stosunków hau­
<llowo ·przemysłowych. To też chociaż w kasach 
tych hauków uwidacznia. się obfitość gotowizny, 
obecnie jednak kredyt ud't.ielany bywa z nad­
zwyc:i..ajną ostrożnością.. 

Przesilenie nie odbiło sie wcale na fabry­
kach furbiar:1kich i apreturowy'ch~ · ponieważ fa­
bryki bawełniane posiadają własne farbiarnie, 
fabryki wełniane zaś funkcyouowały podczas 
priesilenia zupełnie dobrze. 

W ido ki na przyszłą kampanię zimową dla 
przemystu łódikiego przedstawiają się w sposób 
na~tępujący: 

Gtównym rynkiem zbytu dla łódzkiego prze­
my~lu wełnianego są okręgi południowy i polu· 
<luiowo-zachodni; urodzaje tegoroczne zaś 1:1ą tam 
dobre. 

\\' obec tego można spodziewać- się, że rezul­
taty handlu jesiennego będą pomyślne i że 
istniejące zapasy towarów ulegną znacznemu 

JADWIGA PESTKOWSKA. 

Z cy~\u widzeń. 

TO BYŁA PRZYJAŹŃ„. 

Wiesz ty, cała w kłębach dymu spowita, ty 
która jesteś dla jednych wyśnionym rajem, dla 
drngieh smutnym cmentarzem codziennych udrę­
czeil, ro to jest przyjaźń ... ? 

'fo slodkie uczucie przyjaźni, co sączy si~ 
<lo dusz wybranych srebrnym strumieniem po­
święl"eń, wspólnych długich rozmów, tych cie-
11łych rąk ui!cisków i oczów spojrzeń ... ? 

i\lówisz, że nie wiesz . . . mówisz, że wygna-
110 j:i z murów twoich, bo była idealna, czysta 
i taka świeta, tuka ogromnie świeta ! . . . Wiec 
poi; Inc haj ___:_ µ011ł uch aj w ciszy t~go smutnego 
wieczoru, a może ją przywołaez - poprosisi, by 
\\'róciła piękua w swym majestacie i roztoczyła 
swe delikatne kręgi do koła ... do koła ... 

* * * 
Było ich dwócb, znali się oddawna, bo od 

dzieciństwa wczesnego - wtedy, gdy wystar­
czały im do uciechy życiowej: stalki, gra pod wó-
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' zmniejszeniu. Byłoby do życzenia, aby niektóre 
większe fabryki stoaownie do warunków rynku 
ograniczały swą produkcy~. 

Chociaż ceuy wszystkich produktów trzyma­
ją się na po:.domie dość niski111, to jednak ze 
wzglqdu uu. to, iż kosity produkcyi r.n.:>tały mo­
żliwie zmniejszone, mo'l.na spokojnie spoglądać 
w przyszłośr. 

Cl.rnr:tkterys ·yka ta je.st, zdauiem „Gazety 
Handl.,'' ogólnie trafu;1, doduć jecluak du niej 
trr.eba, że właśnie w ostatnich ciasuch położenie 
cokolwiek się znowu pogon1zyło, wobec licznych 
wypadków rnwieszeuia wyplnt. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Petersburga. 

Dwie zbrodnie tak wstrząsnęły całym Pe­
tersburgiem, że do dr.iś dnia miasto nie prze­
staje się żywo interesować tą nadzwyczajnością 
bądź co bądź w .dziejach kryminaluycb. Szcze­
góły zbrodni są następują ce: 

W dzielnicy Pieski pod J\~ 37, mieszkały 
z gospodynią dwie kobiety: Mertemjanowa Jat 23 
i Neklndowa lat 2-1. M. powródła do domu 
wieczorem ze swoim przyjacielem. a później po­
wróciła i N. również z priyj acielem. O godzi­
nie 5 -ej rano gospodyni Kirina weszla do po­
koju i z przerażeniem spostrzegła, że obi~ ko­
biety leżą w kałuży krwi bez iyria. Jedna 
miała przerżniętą szyię, a druga ror.pruty brzuch. 
Mężczyźni znikli. W pokoj n znaleziono tużurek 
i bieliznę mężczyzny zbroczone krwią, a zbro­
dniarz ulotuił się w palcie męża gospodyni. Po­
licyant stojący w pobliżu domu 'l.eznał, że wi­
dział o godzinie 5 rano mężczyznę. który wy­
szedhiy z domu, wsiadt do dorożki i odjecbał. 
Odszukany dorożkarz objaśnił. że ów pasażer 
wysiadł na placu Kozackim i poszedł w kierun­
ku mostu. Kiedy wyszedł z domu drugi męż­
czyzn:i, niewiadomo. 

Na drngi dzień ujawnioną została druga 
zbrodnia. W miejscowości leti:Jiczej pod Peters­
burgiem, Pigowo, dwóch eleganckich młodych 
ludzi wynajęło lokal. Ponieważ od dwóch dni 
lokatorzy nie zjawiali się, służba weszła do po­
koju i przy bliższych oględiiuach znalazła w sza­
fie zwłoki jakiejś młodej kobiety, która w stra­
szliwy sposób została zamordowaną. Letnicy się 
już więcej nie pokazali. Dotychczas pomimo 
energicznych poszukiwań na ślad sprawców obu 
zbrodni nie natrafiono, a jest podejrzenie, że 
roc1rdy· te spełnili jedni i ciż sami młodzieńcy. 

W pierwszych dniach po wykryciu zbrodni 
Petersburg pozostawal pod wrażeniem pojawie­
nia się następców krwiożerczego Kuby rozpru­
wacza - i bądż co bądź nie przeszła jeszcze 
obawa, że dziś, jutro, za kilku dni telegramy 
doniosą światu o nowej straszne.i zbrodni. 

rzowej katarynki, małpka skaeząca na l:lZnurku, 
lub też ptaszek, wyciągająry zmęczonym dziob­
kiem przepowiednie .Marsa. 

Tak było to dawno - bardzo dawno! 
Bywało przyjdą zziębnięci, zgloduiali, aż tu 

w wilgocią przepełnionej izdebce ciemno i chło­
dno! Wówczas, jakby wzajemnie ducha moc 
w siebi'e przelać chcieli, długo trr.ymają się za 
ręce i zajadając suchy c:bleb uśmiecliają się, bo 
nadzieja, ta ułud czarodziejka, pokar.uje im cu­
dne światy, przyszłych wielkich swych czynów 
i wyśnionych młodzieńczych marzeń. 

Wszakże ten raj, to nie dobro ich własne, 
to nie filisterskie zagrzebanie si~ w osobi:item 
szczęściu - o nie, oni nie myślą o sobie. Im 
rozsadzają. piersi żądania śmiałe dźwignięcia 
spróchniałych przestarzałego świata podwalin ... 
Więc choć ciało wątle, duch potężny wyrywa 
się ku wyżynom, a z piersi płyną tony odwie­
cznej pieśni. . . 

Pieśń brzmi coraz głośuiej, coraz śmielej na 
skrzydłach młodości nczuć szybuje czysta, szczera 
i niepokalana pod strop nieba do slońca... do 
slońca ! 

A potem, gdy znużeni całodzienną pracą 
i głodem zasypiają w ·7.imuej izdebce, wyobraźnia 
młodzieńcza, roisnuwając im obrazy tęczowe, 
czyni ich szczęścia władcami! 

I tak dzień po dniu mija - dni strasznej 
walki o myśli horyzont nowy. . . o każdy k~i; 
chleba. . . Lecz pewnego razu pieśń nie płynie 
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Jak widać z opisu obu faktów zbrodniczych, 
złoczyńcy popelniają czyny na tle warunków 
erotycznych. 

Z Krakowa. 

- Roboty około restauracyi wieży kościoła 
l\Iaryackiego postępują szybko. Znaczną ilość 
ciosu obrabiają. kamieniarze u stóp wieży. Nadto 
użytych będzie 25 do 30 tysięcy cegiet, formatu 
używanego w wieku XVL Cegła . dzisiejsza po­
siada 27 1

/ 2 ctm. długości, 12 1/~ ctm. szerokości 
i 6 i pół ctm. grubości; cegła z XVI wieku m11 
2~ ctm. długości, U szerokości i 8 grubości, Kon­
serwator, p. Hendl badał w tych dniach wieżę 
mniejszą i nawę kościoła. 

- W tych dniach przybyło do Krak•rwa 
z Kijowa pośpie:iznym pociągiem 34 turystów 
amerykańskich i 6 francuskich. Zamieszkali 
w Grand Hotelu. Tu1·y~ci opuścili mia:ito w pu­
niedzialek. 

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Z 300-letniego jubileuszu kalwaryjskiego wy· 

jeżdżają dotycliczas tłumy pątników, rozsypujl!c 
się po wszystkich zakątkach kraju. Gazety nic 
zgadzają i;ię dokładnie na ogólną. cyfrę poboż­
nycb, którzy brali udzial w uroczystościach w Kal­
waryi, scentralizowanych w dniu 15 b. m., jako 
w święto Wnieb. N, .l\I. Panny. Liczba 500 ty­
sięry zdaje się być nieco przesadzoną . .A jed­
nak-o ile rzecz ta może być dokładnie stwier­
dzona-cyfra pobożnych docliodzita stanowczo do 
400 tysięcy. Jest to ogrom. Uroczystości nad•t· 
w:.lła cechę podniosłą obecność, w gronie witl­
kiego zastępu duchowieństwa, <lostoJników Koś­
cioła: kardynała i biskupa krakowskiego ks. Pn -
zyny, arcybiskupa llilczewskiego i 'fheodorowi· 
cza ze Lwowa, tudzież biskupów Wałęgi i Pel· 
czara. Obecni toż byli, prócz namiestnika i mnr­
szałka krajowego, liczni reprezentanci wladi 
miejscowych. okolicznycli i dalszych, posłowie 
do rady p:.iństwa, do sejmu i t. d. Wielkie wra­
ienio zrobiła między innemi deputacya szląza­
ków, obok przedstawicieli ze wszystkich najdal­
szych strou . Dwa momenty uroczysto~ci uważać 
należy, jaku najbardziej podniosłe, mianowicie 
porywające ka?Ianie, wygtoszone przez ks. arcy­
biskupa 'fheodurowicza i udzielenie błogosławień­
stwa papiezkiego wszystkim wiernym przez J . 
1!.:m. ks. kardynała, po skończonej sumie, którą. 
sam celebrował. 

Mnóstwo poboznych pozostało jeszcze un 
miejscu, od 17 bowiem rozpoczęły się nabożeń­
stwa, celebrowane przez rozmaite zakony z Kra­
kowa, a dopiero 20 b. ro. zacznie się trzecia mi­
sya, prowadzona przez kti. redemptorystów. 

Z Poznania. 

- .r iedawno ukazała się broszura p. t. „ Polen und Deutsche", będąca rodzajem podrętz · 
nika dla młodzieży hakatystycznej, a zarazem 
zawierająca wykłady dla nauczycieli na temnt 
polityki antypolskiej. Treść posłużyć ma dzie­
ciom do zadawania na temat powyższy. Auto-

z pokoiku młodzieńców. Na łóżku ubogo zasła­
nem leży wybladła postać, otulona szynelem, 
obojętuie zapatrzona w przestrzeń, a nad nią. 
co chwila pochyla się druga z piętnem niepo­
koju na twarzy. Płyną dni, płyną noce, u prv­
gu śmierć rozsnuwa swe delikatne, niewidzialne 
przędziwo, a nad łóżkiem ehorego co chwila po· 
chy la się postać kolegi - przyjac\ela .... 

* * * 
Na dworze ciemno było i zimno, wiatr 

świszczal i wył przeciągle, śnieg z deszczem bił 
o szyby, smntflk rozciągał l:lię dokoła wielki, 
zdawało się, że to pogrzeb wszelkiego szczęścia, 
radości i wesela. 

Niepokój zawładnął całą mą istotą, niepo · 
kój stra~zny, wobec którego zimna, nieugięta. 
ma wola s1uła się niczem, zupełnie uiczem ... 

Przecznwnlam nieszczęście - nieszczęście 
wielkie, krążące blisko i czekające tylko chwili, 
aby ogłuszyć mię ~ otoczyć swemi stalowerui 
szponami. 

Wtem czyjaś niecierpliwa ręka targnęła 
dzwonkiem. Drgnęłam, bo czułam, że przycho­
dzi - · a za chwilę stałaś już przedemną bladtt 
śmiertelnie, z oczami rozszerzonemi, pełnemi go­
rącikowego blasku, tylko linie ust spieczonych 
odcinały się purpurą na kredowo białej twarzy. 
Z całej twej pm;taci bił taki tragizm, taki smu­
tek wielki, iż mimowoli, nie mogąc zapanować 

' 
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rem jest niejaki Bertbold Otto. Jakiego rod:i;aju 

jest 10 <vademecum >, przekonywujemy się już 

z samegv wstt1pu broszury. „Moilla vodbić -

mówi autor - naród orężem tak , jak to auglicy 

uczynili z boerami, &lbo też pokojowo, bez ro:i;le­

wu krwi , jak to czynią polacy, polonizując niem­

ców niety lk.o w dzielnicach, które dawniej nale­

żały do pai1stwa polskiego, lecz i w pr•mincyach 

zachodnich państwa pruskiego. W Westfalii na­

przykład zdobyli juź polacy całe okolice ; pod 

Berlinem i Lipskiem słychać na polu przy pługu 

i bronic i na drogach mowę pol::lką" itu. Jed­

nakże autor przyznaje, że polacy nie mają wi­

doków podóicia tym sposobem całych Niemiec; 

wzywa przecież młodzież niemiecką do walki 

przeciw: „n :e bezpieczeńiitwu poh1kiemu". Poczu­

cie to budzi autor w mfodych umysłach nastę­

pującym prr.ykłudem: „ Pewien anglik dopuści! 

si~ be11prawi11 względem t1b cego; pokr11ywd11ony 
broni się i sytuacya jest taka , iź anglikowi mo­
że dostać si<t należyta zapłata. Co czynią pa­

tr,:ący na to anglicy? Otóż nie J • Ozwalają , aby 

obcy zmógł anglika, bo trzymają się zasady: 

„Wszystko jedno, czy prawo, czy bezprawie; 

zawsze stujemy w obronie swegu" . Tej zasady 

powinna się trzymać także młodzici niemiecka 

w walce przeciwko polskości, bo w walce tej 

właśc iwie nie broni bezprawia, lecz ziomka przed 

przomocą obcego" ... -

Pomijając rozmaite inne wywody pedago­

giczne p. Otto, pr11yto czyć j eszcze należy, że, 

zdaniem jego, pulacy zawierzali przez pi1mnie 

polskich adresów ila listach „-iustruszyć" (i'?!) 

niemców; ale poczta niemiecka tej swa\YOli rn­

pobiegta, że: „polacy zohydzili niemców w opi­

nii zagranicznej, ponieważ głośna sprawa wrze­

sińska była obliczoną jedynie na tn, aby iL1H~ 

narody nabrały ujemnego zdania o niemcach „. 
Wszystkiemu temu są naturalnie winni: szlachta 

i księża. Dlu 1ego: „rząd prui:!ki , aby się poz­

być największ.}ch wrogów, po.stau.iwił rozdrobnić 

majątki szlachty polskiej ]Jrzez kolonizacyę „" 

itd. itd. 
Nie zapuszczając się glębiej w psychologię 

tego ruoralizator~kiego uarbnrzy1'icy , zazuaczyć 

jednuk wypada wyraźne przyznu uie się men tora 

-hakat,rstów, że polityka autypulsk:a ma się oprt:­
rać przedewszystkiem na bezprawiu. 

Nieletni pracownicy. 

„Goniec handlowy·' zamieścił nast~pujący 

artykuł p. Piotra Wilamomikiego: 
„W olbrzymiej matiie nieletnich pracowni­

ków, potrzebujących obrony przed smowem ob­

chodzeniem :się z nimi i nadmierną ek1:1ploata­

cyą niezmężniałyc:h irh sił, najwydatniejsze li­
czebnością swoj~ ruiej::ice z~1jruuje kontyngens 

uczniów rzemieślu1czycł.t i pracujących w han­

dlach w charakterze t. zw. ,,chtop t~ ów''. 

nad wrażeniem, krzyknęłam przcrużona. S~łaś 

przedemną milczącn, bez slów, bez łez i bez 

skargi! 

Śnieg stopniałemi kroplami perlił i!ię na 

twych włosach i ubraniu, a chłód otaczał cię 

przenikliwy. 
Opamiętawszy się wresr.cie, poczęłam cię 

rozbierać, a potem zaprowadziłam do .naszej 

kanapki M. Posłuszna byłaś jak dziecko. Dopie­

ro, gdy przygarnęłam tię do siebie, głosem su­

chym, bezdźwittcznym opowiedziałaś rui twe nie­
szczeście I 

'Tyś mu tak wierzyła - taki b.) ł szlachetny, 

wielki i wzniosly - apos1oł sięgający po szczę­

acie dla całej ludzkości i ciebie wybruł, hyś 

twemi dziecięcemi Jłońmi rozrzucała ten skarb 

największy ula dym i spracowanym po-;1 ac i om, 

wychudłym ouliczom, prostaczym t;erc:om i r.gło­

dniałym d:i;ieciom. 
Wtem ten a postoł, ten wielki runął z pie­

destał u tak nizko - tak uardzo nizko - gdzie 

toczy się sr.areru korytem mtltny strumień życin, 

.gdzie ludzie gluchną na niedolę swych braci -

głuchuą, bo im j <~ zasłaniają mittkości;ł swą 

dywany i ci~żkie brokatele portyer. 
Z ołtarza, na którym go wieńczyłaś swemi 

.dłońmi, stoczył się do nóg twoich, więe stoisz 

blada, ucz łez i be1. czucia, a przed tobą 

pustka . 
Umilkłaś, złożyłaś ciężką główkę na mem 

O cięźkiem położeniu uczniów rzemieślni­

czych ostatniemi czasy tak dużo mówiło się i 

pisało-mówiło w przeróżnych instytucyach, za­

daniem których j est mień staranie o biednych 

dziel'iacb, pisało zaś w prasie, że można mieć 

pewną nadzieję polepszenia ich bytu w przy­

szłości '' ięcej lub mniej dalekiej. Wnosząc z po­
gło~ck, niebardzo odleglym jest „r.as, kiedy 

uczniowie rzemieślnicy oddani zostaną pod o­

chronę tych f'amy ch praw, pod tarczą których 

znajdują się nieletni pracownicy, r.atruduic11i 

w fa.brykach i zakładach przeruysł<łwych. 
W tym celu ma by ć utworzona tlpecyalna 

inspekcya rzemieślnicza na wzór faliryczuej. Co 

1:1ię zaś tyczy nieletnich, pracujących w han­

dlach- to, krótko mówiąc, o nich jakby zapo­

mniano, nigdy i nigdzie nie wspomina 1:1ię o tych 
wydziedziczonych pasierbach losu. 

A tymc11asem położenie olbrzymiej więksr.o­

ści c:blopców sklepowych jeśli nie jest gorsze, 

to w każdym razie nie lepsze od losu nielet­

nich pracowników rzemieślniczych pracowni i 

warsz ta tór. 
Najtwardszą szkolę przechodzą chłopcy 

w handlach win i delikatesów. 
Spią, gdzie tiiq zdarzy, najczęściej w bru­

dnej komórce i wprost na podłodze na trocinach 

lnu słomiankach z butelek, jedzą również co się 

zdarzy i najczęściej pomiędzy jedną posyłką 

a drugą, pomiędzy jeduem pakowaniem a dru­
giem-prawie chodząc; ubierają się w schodzone 

i znoszone łachmany pl'yneypała i jego rodziny, 

brud Z nich kapie, Uywa im i glOLlno i chłodno, 
a w dodatku bije il'h kto chce i nie chce­

pryncypał, jego fona, subiekci itd. 
Jeduem słowem w najcięższych warunkach 

chłopcy pracują niezwykle cięiko, ciężar ten' 

zaś zwi~ksza jeszcze nadzwyczajna długoM dnia 

roboczego, w ciągu dni powszednich, niedziel i 

świąt uroczystych. 
W handlach win i delikatesów sklepy są 

otwarte, a ~ ięc i personel czynny, a przede­

wsqstkicm cblopcy-popychadla, orl godziny 6, 
7 z rana do 10, 11 w nocy-czyli 16 godzin 

pracy i to pracy gorąl'zkowej, zmndncj, u0iążli­

wej, wytężonej, zmuszającej do cią~łego znajdo­
wuaia si~ na nog11ll'h. 

16 godzin pracy dlu nieletnich, podczas 

kiedy prawo dla dorosłych, mężczyzn w pełui 

sił i zdrowia, określa. dzień roboczy na 10 go­

dzin pral'y! 
Wydane niedawno prawo o odpoczynku 

świątecznym nie wszędzie jest przestrzegane, 

a tam, gdzie je nibyto obserwują, dzieje 1:1ię je­

dynie dla pozoru, nominalnie, gdyż myli się 

uardzo, kto myśli, że godziny, prawem przezna­

czone na odpoczynek świąteczny, rzeczywiście 

na ten cel są obrane . .Myliłby się, ktoby myślał, 

że chłopcy w tym cza>Jfo chodzą do ko~cioła, 

odwiedz.nją _rodzie.ów lub krewnyc.h, bawią się„. 

po za robotą w sklepie czeka na nich jeszcze 

dużo roboty w Csamem mieszkaniu pryncypała, 

robot.Y wstrętnej, brudnej, ciężkiej i zajmujące.i 

ramieniu i przymknęłaś oczy. Rumieńce wystą­

piły na bladą twą twarzyczkę, oddech stawał 

się coraz nierówniejszy, r.asnęłaś snem ciężkim, 

męczącym, gorączkowym ... 
Siedziałam cicho i patrzałam, jak zwolna 

po czole twem przesuwały się fale myśli stra­

szne, złowieszcze, a usta co chwila przybi€'rały 

wyraz wielkiego cierpienia i bólu. 
Wtem pormnyłaś się, otworzyłaś oczy i 

wskazując przed siebie, rzekłaś: "Widzisz, ko­

cłurny anioł przyjnźni otacza nas białemi skrzy­

dłami ... " Byłaś chora, jakie strasznie chora ... 

* 
* * 

Pamiętasz ten cichy wieczór czerwcowy? 

U stóp naszych kołysały się błękitne wody je· 

ziora, ciepłe tchnienie wiatru niosło nam wonie 

kwiatów, · śpiewy ptłisząt, pluski fal. Zapatrzo­

ua ... zastncbana, jasna i jakby święta pieściłaś 

dlo~mi delikatne płatki róż, , a słońce wytiyłając 

tiwe ost:· tnie promienie złociło ciemne twe wło­

sy i t.~i<knotą płonące oczy. Pamiętasz? ... 
W ówc:i;as uczulam nie poraz pierwszy, iż 

jesteś jedyne me dobro, skarb mego życia I 
\\' i~c siadł:My przy tobie na darniowej ławeczce, 

ująłem delikatue twe dłonie i drżący począłem 

cię wprowadzać w zac:i;arowane koło mej wiel­

kiej, bez gran ie zn ej miłości - gdziem klęczał 

przed tobą w pokorze i trwodze. A gdrm ci~ 

zapytał, zali chcesz, bym przed światem to 
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cały czas odpoczynku świątecznego. W dużych 

handlach i sklepach położenie chłopców nie 

o wiele jest lepsze. 
Prawda, że w wielkich, szykownych z kom­

forLem urządzonych sklepach chłopcy lepiej są 

ubrani, pochodzi to jednak wcale nie z humani-

, tarnych poptldów ich chlebodawców, le1·11 dla­
tego, aby nie psuć ogólnej harmonii i widokiem 

oberwanego personelu uie oclstrnszać h11 .:;atej 

klientel i. 
W wielkich sklepach również niema cięż­

kiej rouoty domowej, llypialnie chłopców-p1lsłu 

gacr.y mniej podobne :<i~ do v-iich bud, czasami 

i odpoczynek świąteczny nie jest gwałcony, a 

nawet, o rozkos11,y, dzie(1 rol.Joczy odrobinkę krót-

1:1zy .. nitmiruy odrobinkę, gdyz rozpoczyna się 

o godzinie 9 rano i trwa do 7 wieczorem (11ii­
nimalnie) czyli 1 O godzin, podczas, gdy stosownie 

do § 109 tomu XI częś ti 2 r.biorn praw, ustawy 

przemysł., wyd. r. 1893, nieletni nie mogą dłu­

iej pracować w zakładach wielkiego przemysłu 

nad 8 godzin na dobę, przytem praca nie może 

trwać dłużej nad 4 godziny z rzędu; w myśl zaś 

1-ej uwagi do tegoż paragrafu, nieletni <mogą 

być zatrudnieni pracą do 6 godzin z rzędu, kie­

dy to okaże się niezbędnem, lecz pod warun­

kiem, aby ogólna długość dnia roboczego nie 

przenosila 6 godzin na dobę>. 
N ad dokładnem wypełnieniem tego prawa 

czuwa inspekcya fabryczna i przekroczenia ka­

rze surowo. 
Nieletlii pracownicy różnych <handlów » pra­

cują po 10, w najlevszym razie i po 16 g. na­
wet bez przerwy na dobę przy żadnym lub bar­

d:i;o krótkim odpoczynku świątecznym. 
Oczywiście, takie ~ ciężkie roboty> muszą 

wywrzeć swój niszczący wpływ na zdrowie i 

wogóle na ustrój fizyczny, a nadto, wytworzyć 

warunki, w których pracownicy różnych <han­
dlów> zupełnie pozbawieni są możności .pracy 

nad sobą i W(lgóle zdobywania jakiegokolwiek 

wy kształcenia. 
Wobec tego rozpaczliwego zaiste stanu rze­

czy zdaje mi się, że jedną z najpilniejszych 

w tym kierunku potrzeb jest oddanie nieletnich 

prn.cowników handlowych pod osłonę tych choć­

by praw, które regulują. robocr.y dzień dla uie­
letnich pracowników fabrycznych. 

Jakaż bowiem jest racya opiekować się je­

_ dną grnpą nieletnich pracowników, pozostawiając 

inną jej własnemu, a tak smutnemu losowi?" 

--···--

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Kongres macedoński. 
W Sofii zebrał się kongres macedoński, kon­

gres zwolenników oswobodzenia wilajetów, obję­

tych wspólnem mi:rnem .Macedonii, z pod wła­

dzy 'l'urcyi. 
Wysoka Porta - jak donosiłem poprzednio 

ogłosił - zaprzeczyłaś ruchem główki i smutna 

otworzyłaś mi swe serce - twe biedne dziew­

częce serce . . . .Musiałem strasznie wyglądać 

w tej chwili, bo przerażenie odbiło się w twoich 

oczach, a potem zaszkliłaś je łzami. Więc choć 

boleść szarpala mną okrutna, zdusiłem swe nie­

szczęście i smutny, uśmiechnąłem się do ciebie, 

biedne dziecko. Wówczas ty wyciągnęłaś swą 

malutką dłoń i poprosiłaś o prr.yjaźń - przyjafa1 

wielką, boś słaba i bezbronna, a serce boli, bar­

dzo 9,oli ... 
Dałem ci ją w ciszy czerwcowego wieczo­

ru - dalem ci ją wielką, niepodzielną i sam 

wspieram się na niej, gdym słaby i jako ty 

bezbronny. 
Pamiętasz ... ? U stóp naszych kołysały się 

błękitne fule jeziora, białe mewy cicho krążyly 

nad wodą, a w oddali uśmiechały się kwiaty, 

jak minione szczęście! ... 

* * 
l'rzyjażni 1 do ciebie ja spragniony wędro­

wiec wyciągam me znużone ramiona i goryczą 

spalpue usta ... 
Tyś jest źródłem, skąd wyrastają najpię­

kniejijze k '\'iaty uczuć, najświętsze myśli i naj­

w:i;nioślejsze czyny. Polóż twe defikatne dłonie 

na czołach uznojonych pracą, zmęczonych walką 

i roztocz swe świetlane kręgi do koła.. . do 

koła .. „ 
-:-:-:-



6 
ROZWÓJ. - Środa, dnia 20 sierpnia 1902 r. )i 190 ~-==-========================================================--============================================== ielel!raficznie-zawezwała rząd bulgarski w dro­che Jyplomatycmej, by tenże zakazał odbycia kongresu. Ministrowie bulgarscy nie spełnili ży­czenia Turcyi, gdyż nie mogli go spełnić. Cała Bulgarya sympatyzuje z ruchem macedońskim i 

wzięłaby niezmiernie za złe g:J.binetowi, gdyby 
tenże stawiał przes11kody odbyciu kongresu. To 
też z Sofii odeszła do Konstantynopola odpo­
wiedź: rząd bulgarski postara się, by kongres 
przestrzegał przepisów z zakresn prawa o sto-

warl'iyszeniach i zgromadzeniach. Dopiero gdyby 
miało 8tuć się inaczej, rząd bulgarski rozwiąże 
kongres. 

Komitet macedoński rozpada się na zwolen­ników trzech metod działania. Grupa umiarko­
wana, prowadzona przez dymisyonowanego ge­nerala Zonczewa, idzie ręka w rękę z rządem. Życzy sobie ona wyzwolenia Macedonii, lecz z pomocą i za pozwoleniem wielkich mocarstw. 
Grupa skrajnych ma za przywódcę Borysa Sa-

rafowa. Ten gan.Iłuje za użyciem środków re­wolucyjnych i za natychmiastowem rzuceniem 
Turcyi rękawicy. o 

Istnieje trzecia grupa: umiarkowanych, sk.u · 
piających się koło Delczewa. Lecz ów Delczew jest w głębi duszy zwolennikiem Sarafowa. Ten ostatni z pomocą Delczewa rozstrzyga o więk­
szości w komitecie. 

W środę dnia 20 b. m. o godzinie 8 rano zasnęła w Bogu po krótkich cierpieniach nasza ukochan::i matka, teściowa i babka 

Ś.tP. 

Rozańir ZllJ:fer! ur. C!órfeyt 
przeżywszy lat 71. 

Wyprowadzenie drogich nam zwlok na cmentarz stary ewangelicki, nastąpi w piątek dnia 22 b. m. o godzinie 4-ej pop. , z domu przy ulicy Milsza }fa 8, o czem zawiadamia 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 19 sierpnia. „Praw. Wiestu.'' 
ogłasza, iż otrzymał uwolnienie z powodu nad­
wątlonego zdrowia J. E. biskup tyraspolski ks. Antoni Zerr. 

Prnboszcza ko~cioła katolickiego w Libawie, kanonika telszewskiej kapituły katedralnej, ks. 
Edwarda barona Roppa, mianowano biskupem tyraspolskim. 

Administratora dyecezyi sandomierskiej ka­pituły katedralnej. ks. Stanisława Ździtowieckie­
go, mianowano biskupem dyecezyi kujawsko-ka­liskiej. 

Petersburg, 19 sierpnia. ,,Prawit. Wiest.'' 
ogłasza o następujących zmianach: 

Podprokuratora warszawskiego sądu okręgo­wego, r. st. Zagórskiego, mianowano zarządzają­
cym kancelaryą oberpolicmajstra m. Warszawy. 

Zarządzającego kancelaryą oberpolicmajstra m. Warszawy, r. st. Kii·iłowskiego, na własną 
prośbę, z powodu choroby, uwolniono z zajmo­wanego stanowiska. 

Starszego mechanika warszawskiego okręgu 
pocztowo-telegraficznego, ases. kol. Jasińskiego, mianowano inspektorem miejskiej sieci telefonów w Warszawie. 

Gdańsk, 19 sierpnia. Pod przewodnictwem 
naczelnego prezydenta, von Hollweda, rozpoczęła 
się tu dzisiaj konferencya międzynarodowa 
w 11pra wie regulacyi Wisły. Uczestniczyli więc: 
urzędnicy ministeryum pruskiego, pięciu przed­stawicieli r:tądu rosyjskiego, siedmiu austryac­
kiego, wreszcie urzędnicy niemieckiego zarządu budowli wodnych, razem 27 osób. Przedmiotem narad była organizacya stałej pomocy w wy­padkach p1>wodzi, tudzież regulacya Wisły po 
stronie rosyjskiej, na co Rosya otworzyła obec­nie kredyt. Po ukończeniu konferencyi uczestni­
cy jej udają się do Torunia na objażd rosyjskie-go biegu Wisły. " 

Paryż, 19 i;ierpnia. Prezydent Loubet odbył 
dlngą konferencyę z ministrem skarbu Romvierem 
w sprawie wzmagającego się pogorszenia poło­
żenia finansowego Francyi. Niedobór od Nowe­
go Roku dosięga już siedemdziesięciu milionów 
franków, a do końca roku wyniesie 120 mi­
lionów. 

!ą"ym, 19 sierpnia. Król podpisał dekret, 
zabraniający nakładania więźniom kajllan. 

Monachium, 19 sierpnia. Ogłoszenie wymia­ny depesz pomiędzy cesarzem Wilhelmem a 
księciem regentem nastąpiło na rozkaz cesarza. W Monachium odmówiono ogłoszenia, które też 
wywołało tutaj zdumienie. 

Berlin, 19-go sierpnia. Wobec komunikatu <Norddeutscbe Algemeine Ztg. >, utrzymującego, I że przyczyną dymisyi Loehninga było wyłącznie jego sprzyjanie polakom, prasa im nienawistna rzuca się na niego z tym większym impetem. 
Zwrócił zwłaszcza na. siebie uwagę pamflet, za­mieszczony w cReichsbote>, który 58-letniego 
Loehninga przedstawia, jako wiercipi~tę salono­wego, mizdrzącego się w towarzystwacb do mło­dych panienek, pomimo, że ma 30-letnią córkę 
niezamężną. Zaręczenie się z 22-letnią córką 
byłego feldfebla uważać należy za naturalne na· 
stępstwo takiego życia. cReichsbote> usprawie­dliwia zarówno ministra skarbu Rheinbabena, jak naczelnego prezydenta Bittera. 

Paryż, 19 sierpnia. Wobec wczorajszego otwarcia sesyi rad generalnych we Francyi cGaulois> uważa wszelkie półśrodki w walce z rządem dzisiejszym za bezowocne i doradza 
wprost rewolucyę. 

Paryż. 19-go sierpnia. Według informacyi 
"Temps~ w Brest major Leroy-Ladury, któremu 
polecono z pomocą oddziału żołnierzów wydalić eiostry wychowawczynie z Douarnenez, odmówił 
wypełnienia rozkazu. Major został skazany na 
zamknięcie w twierdzy. 

Lesneven, 19-g() sierpnia. Pieczęć nałożona przez komisarza policyi na szkołę w Saint-Meen 
została powtórnie zerwana. 

Brest, 19 sierpnia. Podczas wykonywania dekretów w sprawie szkól w Folgoet, Saint 
l\Ieen i Ploudaniel raniono e mężczyzn, 10 
dziewcząt, 2 żandarmów, 2 żołnierzów i jednego komisarza policyi. Aresztowano 8 osób. Prze­ciwko jednemu właścicielowi ziemskiemu, jedne­
mu dziennikurzowi i jednemu opatowi wszczęto 
sprawę karną za podżeganie manifestantów. 

Konstantynopol, 19 sierpnia. Raporty kon­sul:irne stwierdzają, że W. Porta przedsięwzięła w Górnej i Dolnej Albanii energiczne kroki prze­
ciw tamtejszym żywiołom rewolucyjnym. 

Yokohama, 19 sierpnia. Wyspa Torischima zniszczona została doszczętnie przez wybuch wul­kanu. Cała ludność w liczbie 150 głów znala­
zła śmierć. 

Z ostatniej ch~ili. 
(Od naszych ker&..'"J>Ond-entów). 

Czyta, 20 sierpnia. Przybył tu k s iążę ja­
poński Komatsu. Powitali go na dworcu: przed­stawiciele władzy administracyjnej i miastu. 

Kraków, 20 sierpnia. ,,Wiener Zeitung" oglo­sila nominacyę dr. Stanislawa Estreichera na nadzwyczajnego profesora prawa niemieckiego. 
Konstantynopol, 20 sierpnia. Zatarg Turoyi 

z Franoyą zaostrza si~, rzą;d turecki jednak jest. 
skłonnym do ust~pstw. 

Poznań, 20 sierpnia. Następca tronu au­
stryackiego ks. Franciszek Ferdynand d · Este„ 
książęta bawarscy Aranlf i Leopold będą obecni 
w Poznaniu tylko na paradzie wojskowej. 

Bern, 20 sierpnia. Rząd szwajcarski wydalił-
12 zakonów, które osiedliły się w Szwajcaryi 
w r. lDOI. 

Paryż, 20 sierpnia. N a posiedzenin rad ge­
neralnych 20 rad oświadczyło się za polityką. 
rządową w sprawie kongregacyj, 6 było je1 
przeciwnych. 

Berlin, 20 sierpnia. W październikn odbę­dzie się narada ministeryalua, w celu ostatecz­nego uregulowania sprawy celnej. 
Haaga, 20 sierpnia. Przybyli tutaj genera­

łowie boerSC): Botha, Dewet i Delarey; przywi· tano ich entuzyastycznie. 

Dziś o godz. 1-ej po południu w kościele­ewangelickim św. Trójcy pobłogosławiony zo:itał 
związek małżeński między panną Stefanią Freu­
denberźanką, córką właściciela hotelu i teatru 
Victoria, a panem i\Iich:tłem Pankowskim, ur~ę­dnikiem Tow. ubezp. New-York. 

Szczęść Boże mlodej parze! 

O d p o w i e d z i R e d a k c y i. 
Panu D. B. Prosimy uprzejmie o podanie swego nazwiska dla wiadomości redakcyi. 

Dr. B&rtki~wicz, ~~wr~c!!. 
1008-3-.1! 
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Komitet 
niestałych dochodów 

uprzejmie upras1.a pp. star azych majstr ów i nadsLrarszych wszystkich ce­
chów, jak równi eż i pp. czlonków Towarzystw m. Łodzi, zjawić s i ę celem 
omówienia pochodu jubileu!'lzowego Łódzkiego Towarzystwa Dobroczynności 
j utro w czwar tek , dnia 21 sierpnia r. b. o godzinie 4-ej popoludniu, w 
ogrodzie ,,przy domu tkaczów", przy ulicy Pi otrkowskiej Xg 1 OO. 

I PUDER „VENUS'' 
St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub­
telny i nledoa;rzegalny. Sprztidaź w 
składach apiecznych i perfumeryach. 

Ce~a 15, 30, 50 kop. i rb. I. 
ó08-ló-15 

I Zęby czyste i zdrowe moi1 mleć każ-
4!y przy użyciu tymolowego ptoHz , u: 

„Agatol" 
blauaao opakowanie. C<1na 20 I 30 k., 
LaboTatoryum SI. Gorskiego, Warszawa, I Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30·8 -Szkoła IV-klasowa realna 

z klasą przygotowawczą 

ul. Piotrkowska 121 
Lek cye rozpoczynają się z dniem 

25 sierpnia. 

J •. Graczyk. 
1028-6-1 „„„„„„„„„.„ 

sil DE PAREUllERIE SUPER\EURE 

.RALLET&C~ 
MOIOOU s DE LA caUR 

' FOUJlllS$EUll IMP(AfAtE 

1035-1-1 

Potój frontowy 
o dwóch oknach, elegancko umeblo­
wany, zaraz lub od 1 września do 
wynaj ęc i a. Ewangelicka X2 18 m. 5. 

1022-3-2 

Szkoła prywatna męzka 
Piotrk1.1wska 176, 

vis a-vis Paradyzu, (daw. Piotrkowska 121) 

ZapłH uczniow przyjmuje się codzienne. 
L ekcye rozpoczynaj:\ się 20 sierpnia. 

1023-8-2 Antoni Żyliński. 

W środę, dnia 20 sierpnia 1902 r. 
o godziuie 2 popal. odbędzie się 

Strzelanie do tarczy 

tańcujący wieczór 
na które to mam zaszczyt naj uprzejmiej 
zaprosić. 

Z szacunki em A. Piestrzynski. 
1024-2-2 Nowe-Rokicie. 

I o G Ł o s z E N I E. 
I ZARZĄD 

1 Drogi żelaznej 
1 Fabryczno-lódzkiej 
t niniejszem zawiadamia wysylających 
1 ladunk.i, że na stacyi Łódź d. 12 (25) 
I sierpnia 1902 roku o g . 1 O-ej 
I r ano na zasadzie § Sł ogólnej usta­
l wy Ros. dróg ż elaz. będą sprzeda­
! ne z glośnej licy tacyi , niewykupio-
1 ne przez odbiorców towar y przybyłe 
i w mi es. lipcu r . b. za frachtami: 

st. Odessa .;V! 3'156 nafta, Uanta-
sze w i K-o . · 

Uwaga: W razie , gdyby licyta­
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzed aż odbędzie się dnia 
l 4 (27) sierpnia 1902 roku o go­
dzinie 10 r. 

Obiady 
wydaje się na mlasfo w róźnych cenacb. 

Nawrot Ml 8 m: 27. 
297-29-d. 

proszek na wszelkie robactwo, tępi rady· 
kalnle: karaluchy, pruaaki, plus• 
kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
fectora" u Ludwika Spiessa, L. 
GIDclra I we w8zy11ikk h s kładach apte-

cznych i apttikaeh w Łodzi. 
680 - -30-27 

Dr. D. Helman 
Choroby uszu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmnjti oJ 9-11 i 4-7. 
Piotrkowska M 39. 

858-d-27 

Dr. [Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i nerwo• 

we, elektryzacya i massaż. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9 1/, r ., i od 4-6 pop. 
903-r-23 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka 16 9. 
Przyjmnje: rano do godziny 11, po po· 
łndniu od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę Bł do 11 1/~ r. i 21/~-41/~ pop. 

a4.ó· 64 

814-d Dr. Manl 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA .Ni 121, 
Przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po­

połudnln. Panie od ó do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Or. E. Sonnenberg 
Choroby skórne, w-eneryozne i dróg 

moozow-yoh. 
Ulica Cegielniana M 14. 

Przyjmuje od IU-1 i od 31/ 2-71/ 2 pop. 
839-r-9 

Dr. F. Stn~i~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano i 6-8 wieczorem, 

oanle i\-1\ ooooł. ó06-d-S9 

Dr. c~rliński 
powrócił. 

1011-3-2 

Dr. med. Rontaler 
powrócił. 

Choroby uszu nosa i gar• 
dlą. 1018-2-2 

Piotrkowska N! 85. 

Dr. Leon Silberstein 
Leczy: ChorobJ skórne I wenerycllDe 
Prsyjmuje panów od 8 - Io, 1- 2, 6-8 

wleózorem. Panie od ó-6 po południ u 

Ewangelicka N. 7. 
W nledzielll I święta od 8-11 rano, 4-6 

!looołudniu 9 ~1 

Gabinet dentystyczny 

R. Glik 
Główna ul. M 5. 

1020-4-2 
- bv pracowni™sUkTell-;~Ea .1r0: 
de", potrzebne są zaraz zdolne 

panienki 
do sz ycia . Zawadzka M 6. 

1033-3-1 

Do nowego kursu tańców 
zapisy przyjmuję codziennie. Lekcye 
zbiorowe odbywają 1lę oo sobota każ­

dego tygodnia. 

ulica Cegielniana ft 56, parter. 
Adolf Lipiński, 

Dyplom. nauczyciel tańców 
1029-3-1 

Człowiek młody z dobrami świadectwami 
poazukn ,e m'ejsca lokaja, wożne go lub 

t .p. WOlczańdk& \13 m. 2ł. 1496-8-1 
I \o sprzedania młody wyźllł. Ul Milsza 
.lJ .Hi 6 m 1. 1605-3· H <s 

Osoba ładnie przepllrnjąca z roHyJ~kiego 
I polskiego poszukuje zajęcia . Otnty 

pod lit "R. B. A.14 przyjmuje adm. „Roz-
woju" . 1492-5-2 

Pralnia chtimlczna. Średnia 20. K. Szcze-
pań1kl. 44.1-d-49 

Potrzebny na wieś odległą o sz~ść mil 
od ł„odzl, nauczyciel do chłopcriyka 10 

l otalego. Oferty z zaznaczeniem warunków 
składać w adm. "Rozwoju" dla "Lucyana". 

1451-10·8 

P. ralnia i farbiarnia chemiczna, M. ·sobo­
' iński. WldzewHka 10, filia Zachodnia 

li 24. 1406-30·14 

1'1- k.ój umeblowany zaraz tanio do wyna­
jęcia. Oiirodowa :Ni 16 ro. 24. 

1480-3-2 

Potrzebni są uczniowie do lipskiej intro­
ligatorni, drukarni i litografii. E. Sa­

dokiereklego w Łodzi, Piotrkowska 81. 
1502-8-1 

Potrzebne uzdolnione prasowaczki do ko­
szul i droblazgow. Ulica Widzewska. 

1ł 39. ló09-3-1 
Ootrzebna zaraz krawcowa. Wiadomość 

.1.1 w sklepie ul. Główna 1ł 17. 1500 2·1 

Potuebna nauczycielka do Sitiradza do 
a dziewczynek dla przygo~owania ich 

do glmnazyum. Wiadomość w admin. 
"Rozwoju•. 1504-3-1 
() otrzebny zarH zdoluy lakiernik, zna­
.i; jący malarstwo do pogrzebowego za-
kładu. Przejazd 14. 1499-2-2 
r/aginął paszport wydany przez magistrat 
L.Jm. Łodzi na Imię Seweryna Glińskiego . 
Uprasza się o złorienle go w magi1tr1scle. 

1501-4-1 
r/aginęła karta pobytu na imię Stanisla­
L.Jwa Rogozińskiego, wydana z magistratu 
m . Łodzi. 1607-S-1 

'.laginął rewers na sumę rb. 30 ·wyHta-=. 
L4wiony przez Teofila Kowalskiego. 
Ostrzegam przed nabyciem takowego. 
Szczepan Bariczak. 1510-3-1 
I .I &ginęła li.arb pobytu na imię Rojzy 
L.JJ:jaj ci„, wydan\ w magistracie m. Łodzi, 

1497-8-1 
r.1aglnęła karfa pobyto na imię ozyi Nu­
L.J,ena Berger. h9ó-3-l 
r .I <>l!iuęła karta pobytu na imię A gały 
L.JMallnowskiej, wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1499-1-1 

Zagin~ ła -kartapobytnna-lmlę Sari Ra­
ch1i Porzenckl'lj, wydana 1 magiHtratu 

m Lodzi. 1498-3 -1 

Zaginął paszport na im ię Józefa ldzikow• 
sklego, wydany z Piotrkowa. 

1503-3-1 
' .I aginąl paszport na imię Maryanny 
L.Jszczyszek, wydany z gminy Luboli. 

1488-3-2 
'.laginęła karh pobytu na Imię Adolfa 
L.JKowalsklego wydana z magistratu ro. 
Łodzi. 1481-3-2 
f./aginęła k.aria pobytu na imię F tancisz­
L.Jkl Majchrowskiej wydana z gminy Ra­
dogoszcz. 1483-3·2 
r/aginąła karta pobyto na imię Holdy 
L.Ji:;zuberdt wydana z gminy Radogoszcz. 

1479- 3-2 
zaglni;ła karta pobyto na imię Bolesława 

Dalwłowskiego, wydana prZ€z magl-
shat m. Łodzi. 1487-3-2 

Zaginął paszport na Imię E aslachiosza, 
Bogumiła Goraina, wydany w Mońska:. 

1484-3-2 
'.laginęła karh pobyh na imię Waleryi 
L.JGrabelny wydana z maglatratn m. Ło-
dzi. 1489 - 3- 2 

Z~ginęła karta pobytu na imię Waleryi 
Smlgiel wydana w magistracie m. Ło-

dzi. 1488-3-2 
'.laginęła karia pobytu na Imię F rancisz­
LJka .Pietruszewskiego, wydana z Rado­
goszcza. 1491-3-2 

2-dnlowe iziecko (dziewczynkę) oddam 
ua . własność. Wladomoś~ ul. Mikołajew-

ska Jł 65 n stroia. 1486-8-3 
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, . Iadunki, że na stacyi Łódź d. 10 (23) Reprezentant na Krolestwo Polskie sierpnia 1902 roku o g. 1 O-ej 

Krzysztof Brun i Syn 
rano na zasadzie § 8-1 ogólnej usta· 
wy Ros. dróg żelaz. będą sprzeda­
ne z glośrej licytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. lipcu r. b. za frachtami: 
st. Dąbrowa N2 8153 węgiel kamien­
ny, kopalnia Antoni Wod:dstawski. W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol". 

Uwaga: W razie, gdyby licyta­
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
12 (25) sierpnia 1902 roku o go­
dzinie 10 r. 

Wagi „Fairbanks'' posiadają wszr.lkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia­
nowicie: trwalość, dokładność i naJzwyczajną czulość. Wszystkie składowe części wag są z mate­
ryałów w najlepszym gatunku. Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar­
towane są na specyalny sposób, patentowany przez zaktady wag. 

Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 
w użyciu przesz!o 3500 sztuk wag towarowych i przeszlo 400 wagonowych, co stanowi więcej 
niż polowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. IV kl. pensya żeńska 

J. Z~ijew~kiej 
Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks" wypracowała caly szereg najrozmaitszych 

modeli i dala możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo­
we, towarowe, cale z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla skladów, dla sklepów, do 
ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysylamy na żądanie gratis i franco. 925-20-14 

W Szkole Prywatnej 
~rzy ulicy Ewangelic[iej M 18, 

lekcye rozpoczną się dnia 20 sierpnia. Zapisy ucwiów przyjmują się co­
dziennie od godz. 8 r. do 4 pop. 

993-19-8 

Dorośli mają najlepszą okazyę 
korespondencyi i języków w 

Aleksander Zimmer. 
nauczyć się buchalteryi, rachunków, 

WimarnycA KlamA Uau~lawycA H. ~yrkhra 
Łódż, ulica Nawrot M 37. 

Lekcye rozpoczną się 1 września. 
8-ej wieczorem. 

Zapisywać się można codziennie o g. 
1009-10-4 

Szkoła prywatna 
z klasą dla początkujących 

M. Olczaka 
przy ul. Wschodniej N! 74 róg Dzielnej. 
Lekeye rozpotizną się l!O sierpnia. Zapisy 
przyjmują się codziennie. Na 1'.ielokrotne 
żyezenia rodzleow będą otwarte oddziały 
żeńskie. 985-6-6 

Wielki wybór 

U~rań U~zniaw~ki~4 
poleca Emil Schmechel 

Piotrkowska .Ni 98 978-10-8 
Od 1 paidziernlka poaznkuje się 

•n~szkania 
z 3 lob 4 pokojów, z kuchnią i wszelkleml 
wygodami od fron•u lnb w podwórzu na 
I lob II piętrze, przy linii tra1J1wajowej. 

ul. Długa N§ IO. 
Zapis uczenie codziennie. Lekcye 
rozpoczną się 20 sierpnia 973-3-3 

Do sprzedania 

Majątek ziemski 
12 wiorst od Łodzi, włók 46, wtem lasa 
włók 18, bez serwitutów, inwentarze kom­
pletne, budynki w dobrym stanie. Wia-
domość p. Zgierz w Dobrej. 1007-8-3 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E CK I E G O 
Plotrkow1ka Ni 113 

pr&yjmnje wszelkie ro­
boty zegarmlotrzowskie 
I jubilerskie, jako też 

konserwowania zegarów w fabrykaeh I do­
mach prywabyeh. Roboty eumlrnoe i ee-
ny nml,r1':owaue. 102t-ll0-4 

W zakładzie naukowym 6 klasowym 
żeńskim 

Teofili Schmidt 
Piotrkowska 62, 

zapis uczenie na rok szkolny 1902/3 .ro.z­
pocznie się 19 sierpnia, lekcye_ 2 wrz~sm~. 
Do 1 oddzialu klasy wstępneJ przyJlllUJą 

W 3 klasowej Szkole Handlowej Żeńskiej 
I Oferiy składae w adm. „Rozwoju" dla 

1

.w. G.· 1006-5-5 
się uczenice od lat 6-ciu. 

1Ut5-12-~ 

~ HELENÓW. W niedzielę dnia 11/2-! sierpnia r. b. 

WIELKA 
zostającej pod zarządem Ministeryum Skarbu 

Zawadzka Nr. 9. I 
i 
I 

prośby na imię Inspektora przyjmuje się codziEinnie od 2 do 6 popoludniu 
oprócz niedziel i świąt. Egzaminy 29 i 30 siepnia. Lekcye 1 września. ' 
W roku bieżącym otwarta druga klasa specyalna. G. Waszczyńska. , 

~ 1016-10-3 

M Sprzą· czkowski Piotrf.~~:: ~ • rog Dzielnej 

Hurto~y i Detaliczny 

Zabawa Ogrodowa 
połączona z podwójnym koncertem z udzialem fabrycznej orkiestry W. 
Karola Scheiblera i z wyścigami Tow:. cyklistów ,,Union". Po wyścigach. 
na estradzie orkiestrowej przedstawienie specyalne teatru Apollo (dy­
rektor Kronen). Wieczorem bajeczne oświetlenie ogrodu, Btawu i groty. 
Czysty dochód na korzyść kuratoryum dla ociemnialych J~j Ces. ~Io~ci 
Cesarzowej Maryi Aleksandrówny. Wstęp dla dorosrych l studentow· 
wyższych zakladów naukowych 50 k. dla uczniów i dzieci 20 kop. Nume­
rowane miejsca przy wyścigach po 50 k. Początek koncertu o 3. po~., 
początek wyścigów o g. 5 pop. W razie niepogody zabawa odbędzie się· 
w niedzielę 31 sierpnia. Numerowane miejsca na trybunach-przy torze SB.ŁAD WIN, 

1 
wyścigowym. tot9-6-3 

oraz Główny Skład Herbaty, firmy 1 

OJP-:Io-tr- „.-Io~ i 
Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­
pańskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­

kiery kraj(lwe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: biale i czerwone od .to kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za lmtelkę. 

KAWIOR ASTRACHANSKI 171--r-79 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

Szkoła .Handlowa Męzka 

SZKOŁA HANOL01NA ŻENSKA 
w Pabianicach. 

Egzaminy ;vstępne odbędą się dnia 13/26 i U[U sierpnia o godzinie 9 
przed poludniom. Prośby o przyjęcie należy wysylać pod adresem Dyrek­
tora szkól Handlowych w Pabianicach. 1027 -3-2: 

Rada Opiekuńcza. 

,LJ;oaBOJieHO IJ;eesypo10, r. Jlo.n;a1>, 7 ABrycTa 1902 r. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Redaktor l Wydawca W. Czajewaki. W tlocznl "Rozwoju", Piotrkowska :>i 111. 
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